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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Rozdział 1
Har­riet sie­dzia­ła na tyl­nym sie­dze­niu li­mu­zy­ny, krzy­żu­jąc swo­je dłu­gie nogi, ipa­trzy­ła przez okno na nie­ustę­pli­wie za­ci­na­ją­cy deszcz. To nie była Korn­wa­lia zjej dzie­cię­cych wspo­mnień. Wte­dy za­wsze świe­ci­ło słoń­ce ispę­dza­ła całe go­dzi­ny, sur­fu­jąc albo opa­la­jąc się na ka­mie­ni­stych pla­żach. Za­drża­ła iLe­wis ob­jął ją ra­mie­niem.
 –Zmar­z­nię­ta czy zde­ner­wo­wa­na?– spy­tał zuśmie­chem.
 –Źle ubra­na– od­po­wie­dzia­ła Har­riet ze skru­chą. Rze­czy­wi­ście, jej mięk­ka spód­ni­ca zkwia­to­wym na­dru­kiem, cy­try­no­wy lnia­ny ża­kiet zkrót­kim rę­ka­wem ido­peł­nia­ją­ca ca­ło­ści apasz­ka były nie­od­po­wied­nie na an­giel­ską po­go­dę, ale nie oto cho­dzi­ło iobo­je otym wie­dzie­li.
 –Po­lu­bi­łaś Ed­mun­da iNo­el­lę, praw­da?– do­py­ty­wał.
 –Oczy­wi­ście. Ed­mund jest jed­nym ztych in­try­gu­ją­cych męż­czyzn, któ­rzy spra­wia­ją, że ma się ocho­tę po­znać ich le­piej, aNo­el­la jest tak otwar­ta ipeł­na ener­gii, że nie spo­sób jej nie lu­bić.
 –Fakt, trud­no jej za­rzu­cić brak en­tu­zja­zmu. Co za ulga, że je­dzie­my od­dziel­ny­mi sa­mo­cho­da­mi. Wtak dłu­giej po­dró­ży chy­ba­bym nie wy­trzy­mał jej cią­głych okrzy­ków za­chwy­tu nad wszyst­kim, co an­giel­skie.
 –Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że to zaj­mie tyle cza­su– wes­tchnę­ła Har­riet, przy­tu­la­jąc się moc­niej do męża.– Je­ste­śmy wdro­dze od pra­wie dwu­na­stu go­dzin.
 –Mamy sześć ty­go­dni, żeby dojść do sie­bie– przy­po­mniał jej.– Nie są­dzisz, że to tro­chę za dłu­go jak na mio­do­wy mie­siąc?– do­dał pro­wo­ku­ją­co.
 Har­riet od­wró­ci­ła się do nie­go, jej sza­re oczy były po­waż­ne.
 –Ale to nie jest tyl­ko mie­siąc mio­do­wy, praw­da?
 Wzru­szył ra­mio­na­mi, ale uśmiech wciąż igrał na jego ustach iHar­riet za­pra­gnę­ła na­gle go po­ca­ło­wać. Ode­pchnę­ła od sie­bie tę myśl, cze­ka­jąc, aż jej od­po­wie. Nie od­po­wie­dział.
 –Praw­da, Le­wis?– po­wtó­rzy­ła.
 –Za­mie­rzam też tro­chę po­pra­co­wać– przy­znał.– To dla­te­go przy­jeż­dża Mark, ale do­pie­ro za dwa dni.
 –Co ozna­cza, że tak na­praw­dę mamy dwu­dnio­wy mio­do­wy mie­siąc!
 Le­wis do­tknął piesz­czo­tli­wie jej po­licz­ka swo­imi dłu­gi­mi pal­ca­mi.
 –Na­praw­dę my­ślisz, że mie­siąc mio­do­wy jest nam po­trzeb­ny?
 Har­riet uśmiech­nę­ła się, wspo­mi­na­jąc nie­zli­czo­ne razy, gdy się ko­cha­li, od cza­su ich pierw­sze­go spo­tka­nia po­nad dwa lata temu, kie­dy to pod­ję­ła pra­cę ujego pierw­szej żony, słyn­nej gwiaz­dy fil­mo­wej Ro­we­ny Far­mer.
 –Pew­nie nie– zgo­dzi­ła się.
 –Poza tym ro­bie­nie ze mną fil­mu było dla cie­bie bar­dzo pod­nie­ca­ją­ce– przy­po­mniał jej, kła­dąc dłoń na jej od­sło­nię­tym ko­la­nie.
 –Po­przed­nim ra­zem nie wie­dzia­łam, że ro­bi­my film– zwró­ci­ła mu uwa­gę.
 –Ale czy to nie bar­dziej pod­nie­ca­ją­ce wie­dzieć to od po­cząt­ku?
 Wła­śnie to py­ta­nie za­da­wa­ła so­bie Har­riet pod­czas dłu­gie­go lotu zAme­ry­ki. Kie­dy spo­tka­ła Le­wi­sa Ja­me­sa, wła­śnie za­czy­nał pra­cę nad swo­im pierw­szym fil­mem zga­tun­ku ci­néma-véri­té– Mrocz­ny se­kret. Wy­brał ją, by za­miesz­ka­ła na czas jego po­by­tu wLon­dy­nie wjego domu, iwten spo­sób, nic otym nie wie­dząc, zo­sta­ła jed­ną zpo­sta­ci wsce­na­riu­szu, któ­ry pi­sał wmia­rę roz­wo­ju rze­czy­wi­stych wy­da­rzeń– wy­da­rzeń ota­kim ła­dun­ku ero­tycz­nym, że film, kie­dy już po­wstał, stał się naj­więk­szym hi­tem tam­te­go roku.
 Te­raz, wkoń­cu po­ślu­biw­szy Le­wi­sa, Har­riet znów mia­ła być jego in­spi­ra­cją, tym ra­zem przy two­rze­niu dru­giej czę­ści Mrocz­ne­go se­kre­tu pod ty­tu­łem Za­ka­za­ne pra­gnie­nia. Te­raz jed­nak, in­a­czej niż po­przed­nio, wie­dzia­ła, że wszyst­ko zo­sta­ło za­pla­no­wa­ne przez Le­wi­sa iże re­ak­cje jej ipo­zo­sta­łych uczest­ni­ków wy­da­rzeń zde­cy­du­ją oprze­bie­gu fa­bu­ły.
 –A więc?– wy­szep­tał, owie­wa­jąc jej ucho cie­płym od­de­chem.
 Fi­zycz­ny głód, jaki wniej bu­dził, nie­mal roz­pacz­li­we pra­gnie­nie, by ich cia­ła się złą­czy­ły, by po­czuć na so­bie jego dło­nie iusta, pra­wie ją obez­wład­ni­ły.
 –Nie wiem– po­wie­dzia­ła szcze­rze.– To chy­ba za­le­ży od tego, oczym bę­dzie ten film.
 –Wła­śnie otym, oczym mówi ty­tuł, Har­riet, oza­ka­za­nych pra­gnie­niach.
 –Czy­ich za­ka­za­nych pra­gnie­niach?– wy­mru­cza­ła, kie­dy jego usta wę­dro­wa­ły wdół jej po­licz­ka.
 –Two­ich, Ed­mun­da iNo­el­li, oczy­wi­ście.
 –A co ztobą? Nie masz żad­nych za­ka­za­nych pra­gnień?
 –Nie wtej chwi­li– od­po­wie­dział na­tych­miast.– Wtej chwi­li moim je­dy­nym pra­gnie­niem jest ko­chać się ztobą, aod­kąd je­steś moją żoną, to jest do­zwo­lo­ne.
 –Ja też nie chcę ni­ko­go in­ne­go– wy­szep­ta­ła, od­wra­ca­jąc się do nie­go ipo­zwa­la­jąc jego de­li­kat­nym po­ca­łun­kom zbli­żyć się do jej ust.
 –No to chy­ba nie masz się czym nie­po­ko­ić, praw­da?
 –Ale nie bę­dziesz miał oczym zro­bić fil­mu!– wy­krzyk­nę­ła, od­su­wa­jąc się od nie­go wchwi­li, kie­dy ich usta wła­śnie mia­ły się spo­tkać.
 Le­wis spoj­rzał na nią czu­le.
 –Har­riet, za­ufaj mi. Nikt nie po­tra­fi się oprzeć za­ka­za­ne­mu owo­co­wi. Wcze­śniej czy póź­niej po­czu­jesz tę po­ku­sę.
 –I to ci nie prze­szka­dza?– spy­ta­ła ze zdu­mie­niem.
 –Ten film nie jest otym, co mi prze­szka­dza czy nie. Ma po­ka­zać, co się dzie­je, kie­dy męż­czy­zna jest tak za­ko­cha­ny we wła­snej żo­nie, że po­zwo­li jej na wszyst­ko, co mo­gło­by ją uszczę­śli­wić.
 –Wszyst­ko bez wy­jąt­ku?
 –Tak, wszyst­ko bez wy­jąt­ku– po­wtó­rzył.
 –A je­śli ity po­czu­jesz po­ciąg do za­ka­za­ne­go owo­cu?
 –Chy­ba po pro­stu mu­si­my po­cze­kać izo­ba­czyć, co się sta­nie, praw­da?
 –Nie chcę, że­byś się za­ko­chał wkimś in­nym– po­wie­dzia­ła Har­riet płacz­li­wie.– Do­pie­ro co się po­bra­li­śmy!
 –Nie mó­wi­my omi­ło­ści, Har­riet. Mó­wi­my opo­żą­da­niu, osek­sie. Nie martw się, wszyst­ko bę­dzie do­brze. Poza tym nie chcę, że­byś za­czę­ła się nu­dzić.
 –Jak mo­gła­bym się znu­dzić po dwóch dniach mał­żeń­stwa?– spy­ta­ła skon­ster­no­wa­na Har­riet.
 –Nie chcia­łaś, że­by­śmy się po­bra­li– przy­po­mniał jej Le­wis.– Mu­sia­łem cię prze­ko­ny­wać, atwo­im głów­nym ar­gu­men­tem prze­ciw­ko mał­żeń­stwu był lęk przed nudą, pa­mię­tasz?
 –Tak– zgo­dzi­ła się– ale…
 –Żad­nych ale, Har­riet. Po pro­stu chcę mieć pew­ność, że nie czu­jesz się schwy­ta­na wpu­łap­kę.
 –Chcesz, że­bym wcza­sie tych wa­ka­cji prze­spa­ła się zEd­mun­dem, praw­da?– po­wie­dzia­ła oskar­ży­ciel­sko.
 –Nie cho­dzi oto, że chcę, że­byś coś ro­bi­ła. Chcę tyl­ko zo­ba­czyć, co się sta­nie wcią­gu na­stęp­nych sze­ściu ty­go­dni, no iza­le­ża­ło mi na tym, że­by­śmy spę­dzi­li ten czas zcie­ka­wy­mi ludź­mi.
 –A je­śli do ni­cze­go nie doj­dzie?
 –Wte­dy zre­zy­gnu­ję ztego fil­mu! To bez zna­cze­nia. Mam wza­na­drzu mnó­stwo in­nych po­my­słów.
 –Ale Ed­mund wkła­da wten pro­jekt pie­nią­dze, za­le­ży mu na efek­tach.
 Le­wis się uśmiech­nął.
 –Ed­mund cię pra­gnie, to dla­te­go za­le­ży mu na efek­tach!
 Har­riet po­czu­ła lek­kie drgnie­nie cze­goś nie­bez­piecz­nie bli­skie­go po­żą­da­niu. Wie­dzia­ła, że Le­wis mówi praw­dę; od pierw­szej chwi­li, kie­dy się po­zna­li, za­raz po ślu­bie, czu­ła, że Ed­mund jej pra­gnie, iwgłę­bi du­szy wie­dzia­ła, że ła­two by­ło­by mieć znim ro­mans. Wtym męż­czyź­nie, jak to już wy­zna­ła Le­wi­so­wi, było coś in­try­gu­ją­ce­go, za­gad­ko­we­go.
 –A co, je­śli wszyst­ko pój­dzie nie tak?– po­wtó­rzy­ła.– Co, je­śli to znisz­czy na­szą mi­łość?
 –Wte­dy wyj­dzie ztego mało opty­mi­stycz­ny film! Prze­stań się mar­twić, Har­riet, mu­sisz mi za­ufać. Wiem, co ro­bię.
 Har­riet opar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu iza­mknę­ła oczy, żeby nie wi­dzieć desz­czu za szy­bą. Ufa­ła mu, ale zdru­giej stro­ny strasz­nie się bała, że to samo mó­wił Ro­we­nie, kie­dy za­czy­na­li pra­cę nad Mrocz­nym se­kre­tem, awszyst­ko skoń­czy­ło się roz­bi­ciem ich mał­żeń­stwa ikoń­cem świa­to­wej ka­rie­ry Ro­we­ny.
 –Bar­dziej li­czy się dla cie­bie pra­ca niż związ­ki zludź­mi– wy­mam­ro­ta­ła, za­pa­da­jąc wsen.
 Le­wis nie od­po­wie­dział; po­my­ślał, że Har­riet może mieć ra­cję.
 Ja­dą­cy za nimi rów­nie luk­su­so­wą li­mu­zy­ną Ed­mund iNo­el­la Mit­chell, mał­żeń­stwo zdzie­się­cio­let­nim sta­żem, też oma­wia­li cze­ka­ją­ce ich wa­ka­cje. Ale wprze­ci­wień­stwie do Har­riet iLe­wi­sa nie byli świa­do­mi, wja­kich ro­lach ob­sa­dził ich Le­wis ani jak waż­ne będą ich za­cho­wa­nia dla jego przy­szłe­go fil­mu.
 –Cu­dow­ny, praw­da?– roz­en­tu­zja­zmo­wa­ła się No­el­la co naj­mniej dwu­dzie­sty raz wcią­gu tej– jak się wy­da­wa­ło Ed­mun­do­wi– nie­koń­czą­cej się po­dró­ży.
 –Co jest ta­kie cu­dow­ne?– spy­tał spo­koj­nie, sta­ra­jąc się nie oka­zać iry­ta­cji.
 –Deszcz, ko­cha­nie. To dla­te­go An­giel­ki mają taką pięk­ną kar­na­cję. Żad­na znich nie wy­glą­da jak za­su­szo­na śliw­ka, wszyst­kie mają brzo­skwi­nio­wo­kre­mo­wą, świe­żą cerę.
 –Wy­glą­da­ją ra­czej jak to­pie­li­ce– od­pa­ro­wał Ed­mund.– Chy­ba za­po­mnia­łaś, No­el­la, że ja się tu uro­dzi­łem. Spę­dzi­łem po­nad pół ży­cia wtej zba­wien­nej dla cery wil­go­ci an­giel­skie­go kli­ma­tu iwtej chwi­li bar­dzo chciał­bym być zpo­wro­tem wdomu, wBe­ver­ly Hills.
 No­el­la do­tknę­ła lek­ko pal­ca­mi jego uda.
 –Nie bądź ma­rud­ny, ko­cha­nie, na­sze wa­ka­cje jesz­cze się na­wet nie za­czę­ły. Za­wsze mó­wi­łeś, że uwiel­biasz Korn­wa­lię.
 –Nie wdesz­czu, zresz­tą ni­cze­go ta­kie­go nie mó­wi­łem, ajuż na pew­no nie za­wsze. Mo­głem raz czy dwa wspo­mnieć, że wAme­ry­ce nie ma po­dob­ne­go wy­brze­ża, ale to wszyst­ko.
 No­el­la uśmiech­nę­ła się do sie­bie. Uwiel­bia­ła wEd­mun­dzie to, że za­wsze sta­rał się być pre­cy­zyj­ny. Nig­dy nie prze­sa­dzał ani nie ubar­wiał wy­da­rzeń ibyła to jed­na ztych rze­czy, któ­re naj­bar­dziej ją wnim po­cią­ga­ły, za­raz po jego nad­zwy­czaj­nych umie­jęt­no­ściach łóż­ko­wych. Przy­po­mnia­ła so­bie ostat­ni raz, kie­dy się ko­cha­li– było to kil­ka go­dzin po tym, jak Le­wis iHar­riet wresz­cie się po­bra­li– ilek­ko za­drża­ła.
 Tam­tej nocy Ed­mund wy­ka­zał się jesz­cze więk­szą fi­ne­zją niż zwy­kle, prze­dłu­ża­jąc mi­ło­sne igrasz­ki aż do wcze­snych go­dzin ran­nych, tak że No­el­la była zu­peł­nie wy­czer­pa­na. Mimo to zmu­si­ła się, by spoj­rzeć woczy tej ra­czej trud­nej do za­ak­cep­to­wa­nia praw­dzie– cho­ciaż wkoń­cu jej roz­kosz zna­la­zła swój fi­nał, nie­któ­re zpo­my­słów Ed­mun­da były tak wy­ra­fi­no­wa­ne, że wię­cej niż raz do­świad­czy­ła uczu­cia nie­mal nie­zno­śnej fru­stra­cji.
 Jej mąż lu­bił wszyst­ko prze­dłu­żać, od­ma­wiać jej osta­tecz­nej przy­jem­no­ści, póki nie spró­bo­wał każ­dej moż­li­wo­ści jej spo­tę­go­wa­nia, tym­cza­sem No­el­la była ko­bie­tą, któ­ra lu­bi­ła moc­ny, nie­przy­zwo­ity seks. Ma­rzy­ło jej się, żeby co ja­kiś czas Ed­mund wziął ją bez tych nie­koń­czą­cych się wstę­pów czy za­sad, wktó­re ob­fi­to­wa­ło ich ży­cie sek­su­al­ne.
 Szyb­ko spo­strze­gła, do­kąd pro­wa­dzą jej my­śli, iza­blo­ko­wa­ła je. Do­brze wie­dzia­ła, ja­kie ma szczę­ście, że jest żoną Ed­mun­da. Wy­kształ­co­ny wEton zbił for­tu­nę na gieł­dzie wmło­dym wie­ku ite­raz, tuż po czter­dzie­st­ce, lu­bił wy­ko­rzy­sty­wać swój znacz­ny ma­ją­tek, by wspie­rać fil­my isztu­ki te­atral­ne, któ­re in­a­czej nig­dy nie uj­rza­ły­by świa­tła dzien­ne­go. Za ku­li­sa­mi świa­ta sztuk sce­nicz­nych Ed­mund był wpły­wo­wą po­sta­cią, ce­nio­ną isza­no­wa­ną, ato ozna­cza­ło, że No­el­la rów­nież była ce­nio­na isza­no­wa­na– coś, oczym dziew­czy­na zjej prze­szło­ścią nig­dy na­wet nie ma­rzy­ła.
 W każ­dym ra­zie zżad­nym in­nym męż­czy­zną nie było jej tak do­brze włóż­ku. Na­wet je­śli ich upodo­ba­nia były nie­co roz­bież­ne, wciąż był naj­lep­szym ko­chan­kiem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek mia­ła, idla­te­go ich mał­żeń­stwo trwa­ło. Jako jego trze­cia żona zda­wa­ła so­bie spra­wę, że utrzy­ma­nie go może nie być ła­twe, ale dys­po­no­wa­ła spo­rym ar­se­na­łem mi­ło­snych sztu­czek.
 Ed­mund lu­bił chęt­ne ko­bie­ty, lu­bił też jej zmy­sło­wą syl­wet­kę isek­sow­ne ubra­nia, któ­re no­si­ła, żeby ją pod­kre­ślić. Po dzie­się­ciu la­tach mał­żeń­stwa wciąż pod­nie­cał go wi­dok żony za­kła­da­ją­cej czar­ną, do­pa­so­wa­ną su­kien­kę iwiel­kie, zło­te kol­czy­ki ibran­so­let­ki– kie­dy znią wy­cho­dził, lu­bił my­śleć, że pod tym wszyst­kim jest zu­peł­nie naga. Zblond wło­sa­mi upię­ty­mi na czub­ku gło­wy iza­wsze olśnie­wa­ją­cym ma­ki­ja­żem, na­wet przed śnia­da­niem, któ­re zwy­kle je­dli na pa­tio, sta­no­wi­ła ucie­le­śnie­nie ma­rzeń osek­sow­nej, ja­sno­wło­sej żo­nie– ma­rzeń każ­de­go pu­ry­tań­skie­go An­gli­ka. Tyle tyl­ko że Ed­mund to ma­rze­nie urze­czy­wist­nił, aNo­el­la ro­bi­ła wszyst­ko, żeby wciąż był za­do­wo­lo­ny.
 –Da­le­ko jesz­cze, ko­cha­nie?– spy­ta­ła, prze­su­wa­jąc dło­nią po jego krót­kich, krę­co­nych brą­zo­wych wło­sach.
 Ed­mund zer­k­nął na ze­ga­rek.
 –My­ślę, że jesz­cze ja­kieś pół go­dzi­ny. Może się zdrzem­niesz? Je­ste­śmy wdro­dze od wie­lu go­dzin, bę­dziesz pół­ży­wa, kie­dy wresz­cie do­je­dzie­my.
 No­el­la opar­ła się wy­god­niej omięk­ki za­głó­wek iza­mknę­ła oczy. Zpew­no­ścią nie chcia­ła być zmę­czo­na, kie­dy do­ja­dą do wy­na­ję­tej przez Le­wi­sa po­sia­dło­ści– Pen­ru­an Ho­use, apo­nie­waż Ed­mund wy­raź­nie nie miał ocho­ty na po­ga­węd­kę, po­sta­no­wi­ła pójść za jego radą.
 Pod­czas gdy jego żona od­pły­wa­ła wsen, Ed­mund Mit­chell pa­trzył przez okno na sie­ką­cy deszcz, tak samo jak wcze­śniej Har­riet, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go wszyst­ko za­wsze wy­glą­da in­a­czej, niż się za­pa­mię­ta­ło. Pod­czas jego wcze­śniej­szych wy­pa­dów do Korn­wa­lii też mu­sia­ło nie­kie­dy pa­dać, ale ten czas za­tarł się wjego pa­mię­ci, pod­czas gdy ob­ra­zy sło­necz­nej po­go­dy pod­czas jed­nych znaj­szczę­śliw­szych dni wjego ży­ciu po­zo­sta­ły żywe.
 Po zwol­nio­nym od­de­chu No­el­li po­znał, że za­snę­ła. Wy­dał ci­che wes­tchnie­nie ulgi iwresz­cie się od­prę­żył, mosz­cząc się wy­god­niej wswo­im rogu tyl­ne­go sie­dze­nia. No­el­la jesz­cze tego nie spo­strze­gła, ale Ed­mund za­czy­nał się nią nu­dzić. Przez całe do­ro­słe ży­cie szu­kał ide­al­nej part­ner­ki, in­te­li­gent­nej, bły­sko­tli­wej izmy­sło­wej, któ­ra bez resz­ty po­dzie­la­ła­by jego za­in­te­re­so­wa­nia, za­rów­no sek­su­al­ne, jak iin­te­lek­tu­al­ne, ale jak do­tąd użad­nej ko­bie­ty nie zna­lazł jesz­cze ta­kiej kom­bi­na­cji cech.
 No­el­la wy­da­wa­ła się bli­ska jego ide­ało­wi iprzez dłuż­szy czas był dość za­do­wo­lo­ny, ale po dzie­się­ciu la­tach za­czął so­bie uświa­da­miać, że pew­ne jej przy­wa­ry nig­dy nie znik­ną. Wcze­śniej wy­da­wa­ły się uj­mu­ją­ce, te­raz jed­nak bu­dzi­ły wy­łącz­nie iry­ta­cję. Jej za­pew­nie­nia ozwiąz­kach ze świa­tem fil­mu ite­atru też oka­za­ły się co naj­mniej nie­ści­słe. Zda­niem Ed­mun­da dwa lata pra­cy strip­ti­zer­ki wob­skur­nych klu­bach No­we­go Or­le­anu trud­no było uznać za ka­rie­rę ar­ty­stycz­ną. Wpraw­dzie No­el­la nie wie­dzia­ła, że od­krył jej se­kret, inie za­mie­rzał jej otym mó­wić, bo to by­ło­by wo­bec niej nie wpo­rząd­ku. Po­ślu­bił ją, wie­dząc, że praw­do­po­dob­nie nie wszyst­ko, co oso­bie mó­wi­ła, było praw­dą, ale jej wi­bru­ją­ca sek­su­al­ność iwy­ra­zi­sta uro­da zda­wa­ły się wy­star­cza­ją­cym za­dość­uczy­nie­niem. Te­raz jed­nak już tak nie było, amiał też wra­że­nie, że iNo­el­la za­czy­na być nim roz­cza­ro­wa­na.
 Mimo wszyst­ko nie za­mie­rzał ni­cze­go zmie­niać aż do tej chwi­li dwa dni temu, kie­dy pierw­szy raz zo­ba­czył Har­riet. Od tego cza­su wie­dział, że musi ją mieć, po­siąść ją iod­kryć, czy była tą, na któ­rą cze­kał, do­sko­na­łą part­ner­ką, dzię­ki któ­rej jego ży­cie sta­ło­by się peł­niej­sze.
 Są­dził, że Le­wis jest tego świa­do­my, ale znie­zro­zu­mia­łych po­wo­dów zda­wał się nic so­bie ztego nie ro­bić. Tak na­praw­dę wspól­ne wa­ka­cje były jego po­my­słem. Ed­mund nie za­mie­rzał się zbyt głę­bo­ko za­sta­na­wiać, co się za tym kry­je. Był czło­wie­kiem, któ­ry za­wsze wy­ko­rzy­sty­wał nada­rza­ją­ce się oka­zje, ije­śli Le­wis po­sta­no­wił stwo­rzyć mu oka­zję do ro­man­su zHar­riet, choć­by inie­wiel­ką, nie za­mie­rzał jej prze­pu­ścić.
 Lu­bił Le­wi­sa, po­dzi­wiał jego pra­cę ibył szczę­śli­wy, że może ją wspie­rać, ale nie po­wstrzy­ma­ło­by go to przed ode­bra­niem mu Har­riet, gdy­by wy­star­cza­ją­co moc­no jej pra­gnął. Po­żą­da­nie, my­ślał Ed­mund, pod­czas gdy sa­mo­chód su­nął przez dżdży­sty kra­jo­braz, to po­tęż­ny bo­dziec, obo­jęt­ny na za­sa­dy mo­ral­ne. Fakt, że Har­riet wła­śnie wy­szła za mąż iod­tąd po­win­na być trak­to­wa­na jako nie­ty­kal­na, tyl­ko to od­czu­cie po­tę­go­wał. Za­ka­za­ny owoc– do­brze otym wie­dział– ma naj­słod­szy smak.
 Do cza­su kie­dy Har­riet iLe­wis do­tar­li do Pen­ru­an Ho­use, deszcz ze­lżał, po­zo­sta­ła po nim co naj­wy­żej lek­ka mżaw­ka. Wy­sia­da­jąc zsa­mo­cho­du, Har­riet uświa­do­mi­ła so­bie zulgą, że tu przy­najm­niej było cie­pło, owszem, wil­got­no, ale prze­ni­kli­wy chłód Lon­dy­nu po­zo­sta­wi­li już za sobą.
 Le­wis zro­bił małą rund­kę, żeby roz­pro­sto­wać ko­ści itro­chę się ro­zej­rzeć. Jego wzrok za­trzy­mał się na du­żym domu wsty­lu elż­bie­tań­skim, zbu­do­wa­nym zsza­re­go ka­mie­nia ipo­kry­tym blusz­czem, zdłu­gi­mi po­ła­cia­mi traw­ni­ka roz­cią­ga­ją­cy­mi się po obu stro­nach. Do­strzegł też od­kry­ty ba­sen; miał na­dzie­ję, że po­go­da się po­pra­wi ibędą mo­gli znie­go ko­rzy­stać. Uśmiech­nął się, wi­dząc, że nie­opo­dal domu zna­la­zło się też miej­sce na nie­wiel­kie pole do gol­fa. Wie­dział, że Ed­mund nig­dy nie po­tra­fił się oprzeć po­ku­sie ro­ze­gra­nia rund­ki, mimo że do­tąd nie uda­ło mu się go po­ko­nać wżad­nej dzie­dzi­nie spor­tu. Roz­ko­szo­wał się wi­zją re­gu­lar­nych zwy­cięstw na tym ma­lut­kim polu gol­fo­wym, za­sta­na­wia­jąc się mgli­ście, dla­cze­go tak bar­dzo mu za­le­ży, żeby znim wy­gry­wać.
 –Przy­najm­niej jest cie­pło– ucie­szy­ła się Har­riet, od razu wy­obra­ża­jąc so­bie dom iota­cza­ją­cy go te­ren wpro­mie­niach słoń­ca, anie spo­wi­ty mgłą.
 Le­wis uniósł brew.
 –Cie­pło? Całe szczę­ście, że nie przy­je­cha­li­śmy tu wśrod­ku zimy!
 –No do­brze, ale nie jest prze­cież zim­no.– Ro­ze­śmia­ła się, ajej oczy roz­bły­sły.
 Kie­dy tak na nią pa­trzył, na jej twarz roz­ja­śnio­ną ra­do­ścią, my­ślał otym, ja­kie ma szczę­ście, że zgo­dzi­ła się go po­ślu­bić. Nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że gdy­by ją utra­cił, zła­ma­ło­by mu to ser­ce. Aż się wzdry­gnął na tę myśl; jego przed­ra­mio­na po­kry­ła gę­sia skór­ka.
 Za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, nad­je­chał sa­mo­chód Ed­mun­da iNo­el­li. No­el­la wy­sia­dła pierw­sza– kie­dy sta­wia­ła nogi na pod­jeź­dzie, ob­ci­sła czer­wo­na spód­ni­ca pod­je­cha­ła jej do po­ło­wy uda.
 –Jak tu cud­nie!– za­pisz­cza­ła, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła.– Ed­mund, ko­cha­nie, tyl­ko po­patrz na to miej­sce, zu­peł­nie jak zbaj­ki!
 Ed­mund ob­szedł sa­mo­chód do­oko­ła ista­nął obok żony, ła­god­nie kła­dąc dłoń na jej ra­mie­niu. Jak zwy­kle nie­ska­zi­tel­nie ubra­ny, wtrzy­czę­ścio­wym gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze, bia­łej ko­szu­li bez jed­nej zmarszcz­ki ibrą­zo­wym je­dwab­nym kra­wa­cie wy­glą­dał ra­czej jak ad­wo­kat czy chi­rurg niż spon­sor fil­mu. Har­riet pa­trzy­ła na nie­go ijego wy­so­ką, ja­sno­wło­są, osten­ta­cyj­nie sek­sow­ną żonę iza­sta­na­wia­ła się, co, uli­cha, mo­gli mieć ze sobą wspól­ne­go prócz sek­su.
 Na­po­tka­ła ła­god­ne, ciem­ne spoj­rze­nie Ed­mun­da iwi­dząc le­ciut­ki uśmiech błą­ka­ją­cy się wką­ci­kach jego zmy­sło­wych ust, przez chwi­lę mia­ła okrop­ne wra­że­nie, że czy­ta wjej my­ślach.
 –Ja się mie­wa na­sza pięk­na pan­na mło­da?– za­py­tał la­ko­nicz­nie.
 –Wy­czer­pa­na!– od­po­wie­dzia­ła Har­riet.
 –A pan mło­dy?
 Le­wis uśmiech­nął się sze­ro­ko.
 –Zmę­czo­ny, ale nie zbyt zmę­czo­ny. Miej­my na­dzie­ję, że nie­dłu­go prze­sta­nie pa­dać. Nie mogę się do­cze­kać tych wszyst­kich wi­do­ków, októ­rych opo­wia­da­ła Har­riet.
 Kie­row­ca Le­wi­sa od­chrząk­nął.
 –Pro­gno­zy są do­bre, pro­szę pana– ośmie­lił się wtrą­cić.– Nie­da­le­ko stąd miesz­ka mój ku­zyn. Mó­wił mi, że bę­dzie go­rą­co isu­cho przez na­stęp­ne trzy ty­go­dnie.
 –Na pew­no mówi tak wszyst­kim tu­ry­stom– ro­ze­śmiał się Le­wis.– Pro­szę wnieść wa­liz­ki. Już dość sta­li­śmy wtym desz­czu. Wejdź do środ­ka, ko­cha­nie– do­dał, obej­mu­jąc Har­riet wpa­sie.– Go­spo­dy­ni mia­ła być wgo­to­wo­ści, miej­my na­dzie­ję, że po­sta­wi­ła czaj­nik na ga­zie.
 –Ma­rzę ofi­li­żan­ce her­ba­ty– zgo­dzi­ła się Har­riet.
 Ed­mund przy­glą­dał się, jak ci dwo­je wcho­dzą do domu, śle­dził ru­chy nóg Har­riet pod cien­kim ma­te­ria­łem spód­ni­cy ipo­czuł drgnie­nie pod­nie­ce­nia. Wi­dział, jak Har­riet na nie­go pa­trzy­ła, kie­dy stał zNo­el­lą, iwy­raz jej oczu nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści: była nim za­in­try­go­wa­na.
 –Za­ma­rzam– po­skar­ży­ła się No­el­la.– Dla­cze­go nie przy­wio­złam swo­jej fu­trza­nej na­rzut­ki?
 –Dla­te­go że jest śro­dek lata inie są­dzi­łaś, że może ci być po­trzeb­na. Poza tym fu­trza­na na­rzut­ka by­ła­by tu co­kol­wiek nie na miej­scu. Póź­niej cię ogrze­ję– obie­cał, ajego źre­ni­ce na­gle się zwę­zi­ły.
 –Weź­my wspól­ną ką­piel– pod­su­nę­ła No­el­la, kie­dy we­szli do przed­po­ko­ju.– Po­zwo­lę ci na­my­dlić so­bie ple­cy, je­śli ty po­zwo­lisz mi…
 Nie do­koń­czy­ła, po­nie­waż jed­ne zdrzwi pro­wa­dzą­cych do przed­po­ko­ju otwo­rzy­ły się ista­nął wnich mło­dy, na oko dwu­dzie­sto­ośmio­let­ni męż­czy­zna. Wy­cią­gnął do nich rękę.
 –Pan Ja­mes? Je­stem Oli­ver Kes­by, wła­ści­ciel Pen­ru­an Ho­use. Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko jest tak, jak so­bie pań­stwo ży­czy­li, ale gdy­by…
 –Pan Ja­mes wszedł już do środ­ka– prze­rwał mu Ed­mund.– Na­zy­wam się Ed­mund Mit­chell, ato moja żona No­el­la. Bę­dzie­my tu miesz­kać ra­zem zLe­wi­sem.
 Na opa­lo­nej twa­rzy Oli­ve­ra po­ja­wił się ru­mie­niec. Męż­czy­znaza­wa­hał się, nie wie­dząc, co da­lej ro­bić.
 No­el­la przy­glą­da­ła mu się zza­in­te­re­so­wa­niem. Mie­rzył oko­ło me­tra osiem­dzie­się­ciu ibył bar­dzo do­brze zbu­do­wa­ny. Gę­ste ciem­no­brą­zo­we wło­sy miał ob­cię­te krót­ko, co pod­kre­śla­ło nie­mal do­sko­na­ły kształt jego gło­wy, aspoj­rze­nie ja­sno­nie­bie­skich oczu oko­lo­nych ciem­ny­mi rzę­sa­mi było zu­peł­nie znie­wa­la­ją­ce.
 –To zna­czy, że to pana dom?!– wy­krzyk­nę­ła.– Orany, gdy­by był mój, za żad­ne skar­by nie od­da­ła­bym go in­nym lu­dziom na czas wa­ka­cji.
 Oli­ver prze­niósł cię­żar cia­ła zjed­nej nogi na dru­gą.
 –Cóż, to do­bry za­ro­bek– mruk­nął.– Poza tym wil­la jest dla mnie owie­le za duża. Mam bar­dzo przy­jem­ny do­mek na te­re­nie po­sia­dło­ści. Miesz­kam wnim przez cały se­zon wy­naj­mu.
 –To bar­dzo cie­ka­we– po­wie­dział Ed­mund to­nem, któ­ry ja­sno wska­zy­wał na coś wręcz prze­ciw­ne­go.
 Oli­ver za­czer­wie­nił się jesz­cze bar­dziej.
 –Może mógł­by pan po­wie­dzieć panu Ja­me­so­wi, gdzie mnie znaj­dzie, gdy­by cze­goś po­trze­bo­wał– po­wie­dział zza­kło­po­ta­niem.
 –Może mógł­bym– zgo­dził się Ed­mund.– Py­ta­nie tyl­ko, czy to zro­bię.
 –Pro­szę nie zwra­cać na nie­go uwa­gi, strasz­ny znie­go cze­pial­ski– po­wie­dzia­ła No­el­la do skon­ster­no­wa­ne­go Oli­ve­ra, po­py­cha­jąc jed­no­cze­śnie męża przez drzwi pro­wa­dzą­ce zprzed­po­ko­ju do holu.
 –Nie by­łeś dla nie­go zbyt miły, Ed­mund– po­wie­dzia­ła zwy­rzu­tem, kie­dy tyl­ko zna­leź­li się poza za­się­giem uszu Oli­ve­ra.
 –Wy­na­gro­dzi­łaś mu to zna­wiąz­ką– od­po­wie­dział szorst­ko.– My­śla­łem, że za­raz się na nie­go rzu­cisz.
 W drzwiach sa­lo­nu po­ja­wi­ła się Har­riet.
 –Chodź­cie zo­ba­czyć, tu jest na­praw­dę cu­dow­nie. Apani We­bster za­raz poda nam her­ba­tę iba­becz­ki, i…
 –Lu­bisz pro­ste przy­jem­no­ści, praw­da Har­riet?– spy­tał mięk­ko Ed­mund.
 Har­riet prze­rwa­ła wpół zda­nia irzu­ci­ła przy­ja­cie­lo­wi męża za­ska­ku­ją­co chłod­ne spoj­rze­nie.
 –Owszem, lu­bię. Czy jest wtym coś złe­go?
 Uśmiech­nął się icała jego twarz ule­gła prze­obra­że­niu. Sta­ła się bar­dziej otwar­ta, cie­plej­sza.
 –Ależ skąd– za­pew­nił ją.– Wta­kim ra­zie zpew­no­ścią spodo­ba ci się nasz go­spo­darz, Oli­ver Kes­by.
 –Do­my­ślam się, że uwa­żasz go za pro­ste­go czło­wie­ka– ro­ze­śmiał się Le­wis, któ­ry po­ja­wił się wdrzwiach za ple­ca­mi żony.
 No­el­la we­szła do sa­lo­nu, prze­ci­ska­jąc się obok no­wo­żeń­ców izo­sta­wia­jąc męża wholu.
 –Od­bi­ja mu– rzu­ci­ła wprze­strzeń.– Nie zwra­caj­cie na nie­go uwa­gi. Przy odro­bi­nie szczę­ścia za go­dzi­nę lub dwie na­strój mu się po­pra­wi.
 Le­wis spoj­rzał py­ta­ją­co na Ed­mun­da.
 –Coś nie tak?
 Ed­mund po­krę­cił gło­wą.
 –Skąd, wszyst­ko wpo­rząd­ku. Je­stem odro­bi­nę zmę­czo­ny po tym dłu­gim lo­cie, to wszyst­ko.
 –Wejdź iusiądź, za­raz po­czu­jesz się le­piej. Jest tu na­wet praw­dzi­wy ko­mi­nek, wpraw­dzie nikt wnim nie na­pa­lił, ale itak do­da­je otu­chy.
 –Szczę­śli­wy zcie­bie czło­wiek, Le­wis– mruk­nął Ed­mund, wy­mi­ja­jąc przy­ja­cie­la wdrzwiach.– Po raz pierw­szy wży­ciu na­praw­dę ci za­zdrosz­czę.
 Wła­śnie coś ta­kie­go Le­wis miał na­dzie­ję usły­szeć, ze wzglę­du na swój sce­na­riusz. Wie­dział, że je­śli Ed­mund nie bę­dzie pra­gnął Har­riet, nic się nie wy­da­rzy. Jego żona nie była oso­bą, któ­ra wy­ko­na­ła­by pierw­szy krok, zwłasz­cza pod­czas wła­sne­go mio­do­we­go mie­sią­ca. Jed­no­cze­śnie jed­nak po­czuł na­gły gniew; zmu­sił się, żeby go wso­bie zdu­sić.
 –Cze­go?– spy­tał nie­win­nie.– Mo­jej sła­wy?
 –Two­jej żony– od­po­wie­dział szorst­ko Ed­mund ina­wet Le­wis był za­sko­czo­ny siłą emo­cji kry­ją­cych się wtych dwóch sło­wach.
 –Ja też za­wsze mia­łem sła­bość do No­el­li– od­po­wie­dział Le­wis ła­god­nie, ale Ed­mund le­d­wie się uśmiech­nął. Do­brze wie­dział, że No­el­la nie jest wjego ty­pie. Zresz­tą za­nim na sce­nie nie po­ja­wi­ła się Har­riet, Ed­mund nie są­dził, że Le­wis był­by wsta­nie na­praw­dę się za­an­ga­żo­wać wzwią­zek zko­bie­tą. Wia­do­mość opo­now­nym ślu­bie przy­ja­cie­la za­sko­czy­ła go, ale kie­dy po­znał Har­riet, wmgnie­niu oka zro­zu­miał pra­gnie­nie Le­wi­sa, żeby uczy­nić ją tyl­ko swo­ją. Tyle że Har­riet nie wy­glą­da­ła wjego oczach na ko­bie­tę, któ­ra mo­gła­by wpeł­ni do ko­goś na­le­żeć.
 Prze­stron­ny sa­lon był ja­sny ira­do­sny. Me­ble wpraw­dzie do sie­bie nie pa­so­wa­ły, ale ogól­ny efekt był przy­jem­ny dla oka. Ed­mund usiadł na czer­wo­nej dwu­oso­bo­wej ka­na­pie ob­fi­cie za­rzu­co­nej czer­wo­ny­mi iczar­ny­mi po­dusz­ka­mi, któ­rą oświe­tla­ła nie­wiel­ka pod­ło­go­wa lam­pa. Po­dusz­ki zaj­mo­wa­ły tyle miej­sca, że mu­siał je zrzu­cić na zie­mię.
 No­el­la usia­dła obok nie­go; czer­wo­na spód­ni­ca, nie­mal pod ko­lor ka­na­py, znów pod­je­cha­ła wgórę jej ud. Har­riet usa­do­wi­ła się wgłę­bo­kim fo­te­lu zmoc­no od­chy­lo­nym opar­ciem, pod­wi­ja­jąc dłu­gie, smu­kłe nogi pod sie­bie. Od­sło­ni­ła przy tym znacz­nie mniej niż No­el­la, ale za­rów­no na Ed­mun­dzie, jak ina Le­wi­sie zro­bi­ła owie­le więk­sze wra­że­nie.
 Pani We­bster przy­nio­sła tacę zher­ba­tą iba­becz­ka­mi iza­czę­ła się krzą­tać, roz­kła­da­jąc fi­li­żan­ki ita­le­rzy­ki na sto­li­kach wca­łym po­ko­ju, aLe­wis sta­nął przy jed­nym zokien iprzy­glą­dał się tej sce­nie chłod­nym okiem re­ży­se­ra. My­ślał otym, jak ła­two moż­na by­ło­by prze­nieść ją na ekran, iwmy­ślach prze­glą­dał ak­tu­al­ną li­stę po­pu­lar­nych blond gwiazd fil­mo­wych, któ­re mógł­by ob­sa­dzić wroli No­el­li. Uznał, że nie bę­dzie to bar­dzo trud­ne, iprze­niósł wzrok na Har­riet. Ak­tor­ka, któ­ra gra­ła ją wMrocz­nym se­kre­cie, ode­szła zbran­ży– wy­szła za mąż iza­miesz­ka­ła zpew­nym wło­skim księ­ciem na ja­kimś od­lu­dziu. To ozna­cza­ło, że do jej roli znów trze­ba bę­dzie ko­goś szu­kać, co sta­no­wi­ło nie lada wy­zwa­nie. Na­chal­ny sek­sa­pil ła­two było za­grać, ale za­ma­sko­wa­na, za­gad­ko­wa sek­su­al­ność Har­riet była trud­na do zde­fi­nio­wa­nia ijesz­cze trud­niej­sza do od­two­rze­nia.
 Z Ed­mun­dem po­win­no pójść względ­nie ła­two. WHol­ly­wo­od była te­raz moda na Bry­tyj­czy­ków zdo­sko­na­łym ak­cen­tem; od razu przy­szło mu do gło­wy dwóch ak­to­rów, któ­rzy świet­nie po­ra­dzi­li­by so­bie ztą rolą. Licz­ne sce­ny sek­su też nie po­win­ny być dla nich pro­ble­mem, po tym jak Mrocz­ny se­kret ze­brał tak wie­le po­chwał za war­tość „ar­ty­stycz­ną”. Wki­nie ar­ty­stycz­nym wszyst­ko przej­dzie, po­my­ślał drwią­co.
 Jego wzrok za­trzy­mał się na Har­riet, któ­ra słu­cha­ła cze­goś, co mó­wi­ła do niej No­el­la, iśmia­ła się ra­do­śnie; mia­ła roz­chy­lo­ne usta iza­ró­żo­wio­ne po­licz­ki. Tak ła­two mógł ją so­bie wy­obra­zić nagą, ro­ze­brać ją oczy­ma du­szy iwy­obra­zić so­bie jej cia­ło pod swo­im, jej gło­wę krę­cą­cą się zboku na bok wrytm na­ra­sta­ją­cej roz­ko­szy. Wi­zja była tak na­ma­cal­na, że po­czuł, jak tward­nie­je; szyb­ko od­wró­cił się od po­zo­sta­łej trój­ki iutkwił wzrok wroz­cią­ga­ją­cym się za oknem ogro­dzie.
 No­el­la skoń­czy­ła mó­wić ipod­czas gdy Ed­mund opo­wia­dał coś Har­riet, ona przy­glą­da­ła się Le­wi­so­wi. Ten wy­so­ki, ciem­no­wło­sy, przy­stoj­ny męż­czy­zna za­wsze wy­da­wał jej się nie­sa­mo­wi­cie sek­sow­ny inie mo­gła pa­trzeć na jego opa­lo­ne na zło­ty brąz ręce, nie wy­obra­ża­jąc so­bie, jak by to było po­czuć je na swo­im cie­le. Wie­dzia­ła, że nie jest nią za­in­te­re­so­wa­ny. Szko­da, bo mia­ła prze­czu­cie, że by­li­by cał­kiem do­pa­so­wa­ni, no ale po­żą­da­nie to coś, cze­go nie moż­na ni­ko­mu na­rzu­cić, po­ja­wia się albo nie, aona mo­gła się za­ło­żyć owszyst­kie swo­je pie­nią­dze, że Le­wis nie czuł do niej ani krzty­ny po­żą­da­nia.
 Naj­wy­raź­niej zu­peł­nie in­a­czej było zHar­riet. No­el­la pa­mię­ta­ła, jak za­cho­wy­wał się Le­wis, kie­dy był mę­żem Ro­we­ny; jego sto­su­nek do Har­riet był zu­peł­nie inny. Wte­dy, mimo że po­ślu­bił ko­bie­tę, któ­ra była świa­to­wym sym­bo­lem sek­su, wy­da­wał się chłod­ny iobo­jęt­ny. Sta­no­wił wy­zwa­nie dla nie­mal wszyst­kich ko­biet, któ­re spo­ty­kał, iza­wsze po­zo­sta­wał tak samo nie­osią­gal­ny. Ale jego uczu­cia do Har­riet nie bu­dzi­ły wąt­pli­wo­ści. Nie­ustan­nie jej do­ty­kał albo pa­trzył jej woczy. No­el­li przy­szło też do gło­wy, że po raz pierw­szy od­no­sił się zpew­ną nie­chę­cią do Ed­mun­da, cho­ciaż trud­no jej było zro­zu­mieć dla­cze­go. Było wy­so­ce nie­praw­do­po­dob­ne, żeby Ed­mund wdał się wro­mans ze świe­żo po­ślu­bio­ną żoną naj­go­ręt­sze­go ame­ry­kań­skie­go re­ży­se­ra, zwłasz­cza że wkła­dał pie­nią­dze wna­stęp­ny pro­jekt fil­mo­wy Le­wi­sa imiał na­dzie­ję zbić na nim for­tu­nę.
 Tak czy owak, to Le­wis za­pro­po­no­wał, żeby spę­dzi­li ra­zem wa­ka­cje, co te­raz, kie­dy zo­ba­czy­ła ich ra­zem, wy­da­wa­ło jej się na­praw­dę dziw­ne. Mie­siąc mio­do­wy to ra­czej im­pre­za dla dwoj­ga, nie czwor­ga, na­wet je­śli pań­stwo mło­dzi przed ślu­bem miesz­ka­li ze sobą po­nad dwa lata. Za­sta­na­wia­ła się, oco tu wła­ści­wie cho­dzi.
 –Na­pi­jesz się her­ba­ty?– spy­ta­ła Har­riet Le­wi­sa, na­gle za­uwa­ża­jąc, że nie uczest­ni­czy wogól­nej pa­pla­ni­nie.
 –Ja­sne, że się na­pi­ję, na­la­ła­byś mi fi­li­żan­kę? Za­pa­trzy­łem się na wi­dok za oknem– po­wie­dział wza­my­śle­niu.
 Har­riet po­sta­wi­ła fi­li­żan­kę zher­ba­tą dla nie­go na sto­li­ku obok swo­je­go krze­sła ikil­ka mi­nut póź­niej Le­wis pod­szedł iusiadł ujej stóp. Nie­mal bez­wied­nie po­ło­ży­ła mu dłoń na wło­sach iła­god­nie ma­so­wa­ła skó­rę jego gło­wy. Zwes­tchnie­niem za­do­wo­le­nia Le­wis od­chy­lił gło­wę na jej ko­la­na, alewą dło­nią za­czął pie­ścić jej kost­kę, ob­wo­dząc ją pal­ca­mi iprze­su­wa­jąc dłoń wgórę iwdół wmia­ro­wym ryt­mie.
 No­el­la uśmiech­nę­ła się do sie­bie izer­k­nę­ła na Ed­mun­da. Ku jej za­sko­cze­niu wpa­try­wał się wno­wo­żeń­ców zpo­żą­dli­wą fa­scy­na­cją. Kie­dy się zo­rien­to­wał, że na nie­go pa­trzy, zwró­cił ku niej bez­na­mięt­ną twarz, ale przez jed­ną krót­ką chwi­lę do­strze­gła wjego oczach nagą żą­dzę izdjął ją gwał­tow­ny lęk.
 –Może pój­dzie­my się wresz­cie wy­ką­pać?– rzu­ci­ła po­god­nie.
 –Idź pierw­sza– po­wie­dział Ed­mund, uśmie­cha­jąc się uprzej­mie.– Ja mogę po­cze­kać. Mu­szę zjeść jesz­cze jed­ną ba­becz­kę, za­nim ru­szę się ztej ka­na­py.
 –To ja po­cze­kam– od­po­wie­dzia­ła No­el­la.
 –Nie, idź, śmia­ło– na­le­gał Ed­mund.– Wiem, jak nie lu­bisz mar­z­nąć.
 –Hej, mie­li­śmy się wy­ką­pać ra­zem, pa­mię­tasz?– po­wie­dzia­ła No­el­la ze zło­ścią.
 Ręka Har­riet we wło­sach Le­wi­sa znie­ru­cho­mia­ła idziew­czy­na po­pa­trzy­ła na No­el­lę iEd­mun­da zza­sko­cze­niem. Le­wis tyl­ko się za­śmiał, nie prze­sta­jąc gła­skać kost­ki żony.
 Wi­dząc spoj­rze­nie Har­riet, Ed­mund wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Cóż mogę po­wie­dzieć, No­el­la jest bar­dzo nie­cier­pli­wą ko­bie­tą!
 –I szczę­ścia­rą!– ro­ze­śmia­ła się Har­riet, usil­nie sta­ra­jąc się roz­ła­do­wać na­gle na­pię­tą at­mos­fe­rę.
 Kie­dy to po­wie­dzia­ła, dłoń Le­wi­sa za­trzy­ma­ła się imęż­czy­zna też spoj­rzał na Ed­mun­da, cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź.
 –Chy­ba nie wy­pa­da mi nic na to od­po­wie­dzieć– po­wie­dział Ed­mund roz­ba­wio­nym gło­sem.– Je­śli po­wiem, że owszem, za­brzmi to jak prze­chwał­ka, aje­śli za­prze­czę…
 –Wte­dy Har­riet stra­ci za­in­te­re­so­wa­nie two­ją oso­bą!– prze­rwał mu Le­wis.
 Har­riet się ro­ze­śmia­ła, ale No­el­la nie.
 –Chodź, Ed­die– po­wie­dzia­ła, pró­bu­jąc ukryć znie­cier­pli­wie­nie.
 Ed­mund się żach­nął.
 –Nie mów tak do mnie, No­el­la, wiesz, że tego nie zno­szę– po­wie­dział szorst­ko.
 –A ja nie zno­szę, jak ktoś każe mi na sie­bie cze­kać, ity też do­sko­na­le otym wiesz.
 Ed­mund zwes­tchnie­niem pod­niósł się zka­na­py ipo­szedł za żoną do po­ko­ju.
 Kie­dy zo­sta­li sami, Har­riet znów za­czę­ła gła­skać męża po gło­wie iszyi, ale cho­ciaż Le­wis wciąż pie­ścił jej nogę, ana­wet jego dłoń za­wę­dro­wa­ła wy­żej, pod spód­ni­cę, na gład­ką skó­rę we­wnętrz­nej stro­ny jej uda, wjego gło­wie roz­brzmie­wał ostrze­gaw­czy dzwo­nek. Do tej pory są­dził, że mał­żeń­stwo Ed­mun­da iNo­el­li jest uda­ne. Je­śli się po­my­lił, moż­li­we, że za­po­cząt­ko­wał owie­le groź­niej­szy sce­na­riusz, niż za­mie­rzał.
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